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CENY' OGŁOSZEŃ: 
za wiersz milimetrowy 
przed 1 zloty, w tekście 
50 gr., za tekstem 40 gr. 
Ogłoszenia tabtlaryez 
ne 50 proc., a świątecz­
ne 25 proc. drożej. Dro 
tme ogłoszenia po 10 
groszy. Dla poszuka 
jąeyen pracy a gr. za 
wyraz. Najmniej 1 zi.
Konto czekowe PK O  

W arszaw a 65.070
Jedyny organ demokratyczny niezależny woj. kieleckiego. 

Redaktor naczelny: W IKTOR M ONSIORSKI.

Prenum erata wy­
nosi miesięcznie

Z ł. i EO0
Adres edasin istn^it; 
Piłsudskiego Nr. 8, te­
lefon 4-97, telefon re ­
dakcji 6-92, telefon re  
dakecji nocnej i dr u 

karni 4 94.
Konto czekowe PKO, 

W arszaw a 65.870

A  B KI FILCE, K ilińskiego 19, tel. 507: BĘDZIN, Małachowskiego 24, tek 5-?3; DĄBROW A, S-go M aja 14, te!. 2-77;
U U U £ I A Ł  V 2 ZAW IERCIE, ul. 3 go Maja 5, tel. nr. 97; CZELADŹ, Rynek nr. % tel. 42; G RO D ZIEC, ulica Kościuszki tel. 16,

Masy robotnicze pod bagnetami.
RYGA, 8. 8. W edług doniesień z 

Moskwy dalsze pogorszenie sytuacji 
eprow izacyjnej wywołało w dzielni 
each robotniczych M oskwy groźne 
wrzenie.

W ładze sowieckie rozlokowały 
w  najbliższych okolicach Moskwy, 
pod pozorem ćwiczeń polowych od­
działy specjalnych w ojsk GPU. ota­
czające przedm ieścia robotnicze 
zw artym  pierścieniem. W  każdej 
chwili należy spodziewać się groź­
nych  starć.

Niezadowolenie robotników z do 
tychczasow ej polityki rządu sowie­
ckiego przybrało  lak  ostre formy, 
że w edług uporczyw ej pogłoski, kur­
sującej w Moskwie, sy tuac ja  obecne 
go tryum w ira tu  S ta lin—Mołotow — 
K aganow icz je s t poważnie zachwia 
na. W edług tych  pogłosek opozycja 
praw icow a z Bucharynem , T om ­
skim, Eykow em  i b. prem jerem  Re 
publiki R osyjskiej Syrcowem na 
czele, szykuje się do o Palenia S ta li­
na, celem objęcia rządów.

K om isarz w ojny W oroszytow 
m iałby pozostać nadal na swojem 
stanow isku  ze względu na wielką 
popularność w arm ji czerwonej.

Sy tuacja  polityczna w Sowie­
tach ma ulec w yjaśnieniu  po powro 
cie do M oskwy S talina, k tó ry  po 
odbyciu k u rac ji w A bastum anie na 
K aukazie bawi obecnie w Soczy. na 
w ybrzeżu czarnomorskiem.

Charakterystycznym objawem

ZNIŻKA KOSZTÓW UTRZYMANIA.

WARSZAWA, 8. 8 (wł.) Główny 
urząd statystyczny podaje, że komisja 
zmian kosztów utrzym ania w W arsza­
wie na posiedzeniu w dniu dzisiejszym 
ustaliła, że koszty utrzym ania rodziny 
pracowniczej, złożonej z 4-eh osób w 
lipcu b. r., w porównaniu z czerwcem, 
obniżyły się o 1 G3 proc.

Zamach na dynfatora Sowietów.
na  k tórym  m iał przem aw iać K aga­
nowicz.

Spotkano go okrzykam i: „Ży­
dowska m ordo“ i nie dopuszczono 
do głosu.

naprężonej sy tuacji w ew nętrznej w  
Sow ietach je s t dem onstracyjne wy­
stąpienie robotników w  centrum  so 
wieckiego przem ysłu tekstylnego w 
Iwanowo W ozniesiensku n a  wiecu,
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NOWY STRA JK  GÓRNIKÓW BEL­
GIJSKICH.

BRUKSELA, 8. 8. Kongres górni­
ków w Brukseli uchwali! proklamować 
od dziś s tra jk  generalny w zagłębiu we 
głowem. Przyczyną tej uchwały jest 
odrzucenie żądania podwyższenia płac 
górniczych o 5 proc.

Górnicy twierdzą, iż obecne płace są 
poniżej minimum egzystencji i doma­
gają-się , ażeby kalkulacja płac górni­
czych nie opierała się na cenie węgla, 
która wykazuje tendencję zniżkową.
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MAURICE CHEVALIER W WAR­
SZAWIE.

„K urjer Poranny" donosi: W pierw , 
szej połowie września przybywa do 
Warszawy słynny piosenkarz i gwia­
zdor filmowy Maurice Chevalier.

Chevalier da koncert w Filharm ouji.
Posmak pikanterji ma wiadomość, że 

„Morysiowi" w podróży do Polski to­
warzyszy jego żona Yvonna Vallce, 
p o tu im ó , że prasa całego świata opo­
wiada o postanowionym już rozwodzie 
małżonków Chevalier

Niemcy na wulkanie*
CODZIENNA LITANJA ZAMACHÓW BOMBOWYCH.

BERLIN, 8. 8. Noc z niedzieli na po­
niedziałek upłynęła w Niemczech znów 
wśród huku bomb, starć ulicznych i za 
machów rewolwerowych.

Rząd Rzeszy ogranicza się jedynie 
do zapowiadania

ostrych represyj 
przeciw terorystom, dotychczas „eduak 
nie zdobył się na żaden decydujący 
krok.

Rozpętane przez H itlera namiętności 
polityczne jego zwolenników nie dadzą 
się teraz tak łatwo ułagodzić. Życie we 
wnętrzno - polityczne Niemiec stoi zu­
pełnie pod znakiem wojny domowej.

W edług źródeł lewicowych przy 
szturmówkach hitlerowskich istnieje 
główna kw atera terorystyczna, posia­
dająca doskonale zorganizowaną służbę 
łącznikową w postaci

kadr motocyklistów.
Hitlerowcy z drugiej strony oskarża 

ją  komunistów', iż utrzym ują nadal 
zakazany związek „Czerwonego F ron­
tu", k tóry  opracowuje zamachy na hi­
tlerowców, a także kieruje akcją prowo 
katorską, każąc swoim członkom doko­
nywać zamachów na swre własne komu

nistyczne lokale, a nawet przywódców 
komunistycznych.

Południowa prasą berlińska dru­
kuje

całe litan je  zamachów bombowych,
dokonanych ubiegłej nocy. W Prusach 
Wschodnich w każdej większej m iej­
scowości dokonano zamachu bombowe- 
go na jakiś sklep żydowski, na miesz­
kanie przywódców związków lewico­
wych, a conamniej strzelano do okien, 
lub też kamieniami powybijano szyby 
wystawowe.

W Olsztynie nieznani sprawcy rzucili 
4 g rana.y  ręczne do wielkiego domu 
towarowego Abrahama. Wybuchy zni­
szczyły zupełnie wnętrzne magazynu. 
Aresztowano jedną osobę, podejrzaną 
o dokonanie zamachu.

W Ham burgu w dzielnicy Ocksen- 
werder hitlerowcy zdobyli szturmem 
lokal accjalistów i zdemolowali zupeł­
nie wnętrze.

Szczególnie dużo zamachów bombo­
wych zanotowano na Śląsku. W powie­
cie waldenburskim hitlerowcy masowo 
uiszczą sklepy żydowskie.

TATRY W ŚNIEGU.
ZAKOPANE, 8. 8. W nocy z soboty 

na niedzielę spadł w Tatrach śnieg, 
podczas gdy równocześnie w samem Za 
kopanem padał deszcz.

W niedzielę rano liczni goście w Za­
kopanem mogli podziwiać niecodzien­
ny widok — szczyty pokryte bielą śnie 
gu, odbijającą się jasno na tie zieleni 
na niższych stokach górskich.

BEZBOŻNIK NAWRÓCONY PRZEZ 
PIORUN.

Czeka go za ta Sybir.
ŁUCK, 8. 8. — We wsi Solowiow ko. 

ło Polonnego pojawi! się agitator ko­
munistyczny, który rozpoczął przygo- 
towania do zwołania wiecu przeeiwrs- 
ligijuego. A gitator zamieszkał u jedne­
go z gospodarzy.

Wieczorem nad wsią rozpoczęła się 
gwałtowna bure a i piorun uderzy! w 
chatę owego gospodarza, przyozem a 
pośród licznych osób, obeenyeh w iz­
bie, porażony został jedynie agitator 
komunistyczny.

Przejęty do głębi wypadkiem bez­
bożnik publicznie wobec chłopów wy­
raził żal z powodu swojej dotychczaso­
wej akcji przeciw re lig ji i przyrzekł 
chłopom, że nigdy już więcej nie bę- 
duie wygłaszał mów przeciw Bogu.

Gdy wiadomość o tern doszła do G. 
P. U., nawrócony bezbożnik został a . 
resztowany i będzie zesłany na Sybir.
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ZWŁOKI KASPROWICZA SPOCZNĄ 

W MAUZOLEUM W 1933 r.
ZAKOPANE, 8. 8. — Na ostatniem 

posiedzeniu komitetu Kasprowiezow- 
skiego zajmowano się sprawą przenie­
sienia zwłok poety do mauzoleum, wy­
budowanego na Harondzie. Termin prze 
niesienia zwłok ustalono definitywnie 
na lu ty  1933 r.

Straszny huragan pod Kielcami.
76 L E T N IE  JO D Ł Y  PA D Ł Y  POD N A PO R E M  W IA T R U . — W E W S I S IE R A K Ó W  H U RA G A N  
Z N IÓ SŁ 5 STODÓŁ I  PO ZRY W A Ł DACHY. W E W S I W SZY K Ó W  W S Z Y S T K IE  D R ZEW A  OW O­

COW E W Y R W A N E  ZO STA ŁY  Z K O R Z E N IA M I.
Nad pow iatem  kieleckim prze­

szedł wczoraj
niezw ykłej siiy  huragan,

połączony z gw ałtow ną ulewą.

O nadzw yczajnej sile niszczy­
cielskiej hu raganu  świadczą w yrw a­
ne z korzeniam i drzewa.

W e wsi Sieraków, w lesie, nale-

AZORY W GRUZACH.
LIZBONA, 8. 8. — Dopiero dziś nad­

chodzą tu szczegóły sobotniego trzęsie­
nia ziemi na Azorach.

Okazuje się, że trzęsienie ziemi, mi­
mo swej krótkotrwałości, było katastro­
fą straszliwą. Setki lurci znajduje się 
bez dachu nad głową, około 29 straciło 
życie, przeszło Sfi jest rannych.

Trzęsienie ziemi dało się odczuć na 
wszystkich wyspach, których, jak  wia­
domo jest dziewięć. Stosunkowo naj. 
mniej ucierpiały wyspy najbardziej od­
dalone, Flores i Corvo. Na skalistej wy 
spie Graeiosa, znanej w Polsce z powo. 
du nieszczęśliwego lądowania lotników 
■polskich, śp. Idzikowskiego i Kubali, 
zarysowane są domy.

Na wyspach Pico, Tareeira i Fayal 
wiele domów loży w gruzach. Międey 
innymi, ofiarą trzęsienia ziemi pad! 
historyczny kościół w Hor na wyspie 
Fayal, który zdruzgotany jest doszczęt­
nie. W mieście runęło w gruzy około 180 
domów. Miasto Cedro«- na tej samej wy­

spie, na szczęście nie doznało szkód 
zbyt eiężkich.

N ajbardziej ucierpiała wyspa Sao 
Miguel. Wszystkie m iasta na tej wy­
spie, Eiberia, Grandę, Ponta Delgada, 
Alagcd i Villa F ranca do Compo są cal 
kowieie, lub w większej oręści zru j­
nowane. Cala ludność obozuje pod go­
lem niebem.

W pobliżu liibeira  Grande otworzy, 
la się olbrzymia szczelina, w którą wda 
rło się morze, skutkiem czego wyspa 
zmieniła swój kształt. W  odległości zaś 
kilkuset metrów od brzegu wyłoniły się 
z głębi morza podwodne skały, wyso­
kości kilkudziesięciu metrów.

Wedle dotychczasowych wiadomości 
na wyspach Azorskich runęło pmeszło 
tysiąc domów. Tylko dzięki temu, że ka 
iastrofa nawiedziła archipelag rankiem, 
kiedy większość mieszkańców znajdo- 
jvaia się poza domem, przypisać należy 
stosunkowo niewielką liczbę zabitych i 
rannych.

żąeym  do nadleśn ictw a Daleszyce, 
h u ragan  pow yw racał

70-ietnie jodły.
N a przestrzeni 6 kim. długości 

i 15 kim. szerokości w lesie huragan  
dokonał olbrzym iego spustoszenia 
wśród drzew ostanu. Pod naparem  
w iatru

padło masą drzew, 
k tóre w aliły  się na ziemię jedno za 
drugiem , niszcząc podczas upadku 
m niejsze drzewa i krzewy.

W e wsi W szyków 
huragan pow yryw ał z korzeniam i 

w szystkie drzew a owocowe.
Tum any kurzu, zmieszanego z o- 
dłam kam i kamieni, poczęły hula '1 
po wsi, w yw ołując wśród mieszkań
( O T

nieopisaną panikę.
W  pewnym  momencie huragan  

z gw ałtow ną szybkością uderzył w  
budynki gospodarskie 
J zniósł zupełnie z ziemi 5 stodół

i szereg dachów z domów.
Duże s tra ty  hu ragan  w yrządził w  
zagrodzie Jan a  M ajchrzaka, J a ^ a  
Ozgi, St. Krzem ińskiego.

S tra ty  naraz ie  nieobliczone. s% 
one jednak  bardzo duże.
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KATASTROFA LOTNICZA POD ŁO­
DZIĄ.

Pilot i  obserwator zabici.
ŁÓDŹ, 8. 8. N a polach wsi Molodo- 

jewo pod S łupcą spadł wczoraj sam olot 
2 p. lotniczego, p ilotow any przez sier­
żanta Ślusarczyka. Pozatem  w aparacie 
znajdował sic obserw ator ppor. K irkow  
ski.

Szybujący na wysokości około 2.000 
m etrów  sam olot, w padł w pew nej chw i­
li w korkociąg, z którego pilotow i nie 
udało sią go wyprowadzić. A para t, ru ­
nąwszy ua ziemie, uległ zupełnem u 
strzaskaniu , obaj lotn icy  ponieśli śm ierć 
na m iejscu.

Sam olot b ra ł udzjal w zawodach lo t­
niczych na lin ji K raków  — Poznań — 
W arszaw a — Łuck — Lida.
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START PR O F. PICCA RD A  Z KOŃ­

CEM TYGODNIA.
B E E N , 8. 8. L ot w stra to sfe rę  prof. 

P iccarda  odbędzie się przy  końcu przy 
szłego tygodnia. P ro f. P iccard , w u- 
dzielonym wyw iadzie zaznaczył, iż nie 
zam ierza wznieść się wyżej, niż o. 
s ia tn im  razem , t. zn. do wysokości 16 
do 16 i pół ty siąca  m tr.

• Przedsięw zięte będą wszelkie środki 
ostrożności: m ała  in s ta lac ja  rad jew a 
znajdować się będzie w ew nątrz koszy­
ka; obserwować będzie lo t balonu sa,- 
molot, będący w kontakeie z dwoma sa 
mochodami. S pecjalny  wreszcie kydro- 
r la u  stacjonow ać będzie na m orzu Śród 
ziemnem dla n iesienia pomocy w ra ­
zie, gdyby balon opuścił się na morze.

Woda endecka na niemiecki m łpi

 0Go -------
N IEM O W LĘ PO W IE SIŁ O  SIĘ  NA 

KOŁYSCE.

ŁWÓ'W„ 8i 8. (wł.) N iezw ykły wypa,- 
dek śm ierci niem owlęcia zdarzył się 
p rzy  ul. D ek ierta  22 w m ieszkaniu kup 
ca, Leona G riinberga. G rtinbergowie, 
wychodząc z domu, pozostaw ili bez o> 
p ieki swoje dziewięciomiesięczne dzie­
cka w wózku. Po powrocie u jrzeli s tra  
szny widok: nieżywe już dziecko w isia­
ło nad podłogą, m ając  głowę między 
poręczą a. brzegiem  łóżka. Śm ierć nastą  
p iła  w skutek uduszenia. M aleństwo, usi 
lu jąc  w ygram olić się z wózka, doslow 
nie powiesiło się nu poręczy.

-G 0 O -

W PANTOFLACH DOOKOŁA 
ŚWIATA.

7-letnia podróż dziennikarza duńskiego
PARYŻ, 8. 8. Wczoraj przybył do 

Nantes dziennikarz duński Pctr Nissen, 
który w ciągu 7 lat przewędrował ealą 
kulę ziemską i obecnie znajduje się w 
drodze do PaTyża, który jest jego osta­
tecznym celem.

Przez cały czas swej wędrówki N i­
ssen chodził tylko w pantoflach i nie 
używał nigdy żadnego nakryeia głowy. 
W swojej podróży przez wszystkie kra 
je świata zużył on 136 par pantofli, 14 
garniturów i  17 lasek.

Dochody na utrzymanie ezerpał z 
honorarjów, otrzymywanych za opisy 
podróży od jednego z największych 
dzienników kopenhaskich.

Interes państwa i narodu jest 
najwyższem prawem. Ta starorzym 
eka maksyma jest nam wszystkim 
znana i niema bodaj nikogo, ktoby 
odważył się podawać w wątpliwość 
głęboką, nieprzemijającą wartość tej 
prawdy. Musi1 też ona stać się nietyi- 
ko odświętnym frazesem, ale istotną 
busolą każdego publicznego działa­
nia jednostek czy grup, organizacyj 
społecznych czy partyj politycz­
nych. Kto wykracza przeciw tej za­
sadzie, jest szkodnikiem. Żaden inie 
res doraźny, żadna przemijająca ko­
rzyść. partyjna nie zdoła usprawiedli 
wić lekkomyślnego, czy niecnego i- 
grania z interesem państwa.^

Prawdy te obowiązywać winny 
chyba i te stronnictwo, które mieni 
się narodowem, które hałaśliwie i z 
calem akompanjamentem taniej au­
toreklamy aroguje dla siebie mono­
pol obrony narodowych interesów. 
A jednak... Nazbyt, niestety, często 
nasze narodowo — demokratyczne 
stronnictwo przekracza granice do­
puszczalnej walki politycznej. Zbyt 
często w pogoni za popularnością 
gra demagogicznie na instynktach 
mas, podsyca dzielnicowe separatyz- 
my i odchodzące już w cień zapom­
nienia odrębności i zadrażnienia. 
Zbyt często w walce z nienawistnym 
rządem ima się metod, które mogły­
by narazić na szwank spoistość- pań­
stwa i narodu, gdyby znalazły głęb­
szy rezonans w społeczeństwie i za­
truty swemi miazmatami duszę sze­
rokich mas.

Jeżeli nie wywołują szkód aż tak 
dotkliwych, zasługa to jedynie zdro­
wego instynktu polskiej masy, która 
zbyt wysoko dźwiga sztandar naro­
dowej i państwowej jedności i ze 
sztandaru tego nie uczyni nigdy licz- 
manu wt politycznych sporach i wal 
kach. : ' !**■•'iii

Metody te niejednokrotnie wywo 
łują jeden, bezsprzecznie ujemny re 
żultat: Dostarczają żeru wrogiej 
nam, zagranicznej propagandzie. Ku 
największemu zapewne zakłopotaniu 
naszych domorosłych szkodników i 
demagogów, na lamach pism obcych 
pojawiają się. dosłownie cytowane 
ustępy z endeckiej prasy, by ułatwić 
przeprowadzenie tezy o rzekomej 
małej spoistości wewnętrznej nasze­
go państwa, o głębokich rysach na je  
go strukturze, o pęknięciu narodo­
wej wspólnoty

ty. Przeprowadzenie tego dowodu 
jest dziś dla niemców łatwe, bo ma­
ją pod ręką... endeckie pisma z Wiel 
Topolski i Pomorza.

To też jedno z czołowych pism 
niemieckich „Deutsche Allgemeine 
Zeitung", organ ciężkiego przemy­
słu, znany ze swego zdecydowanie 
antypolskiego stanowiska,v pisze za 
endecką inspiracją:

„Zachód Polski, który swój wyso 
ki poziom gospodarczy i kulturalny 
zawdzięcza swym węzłom łączności 
z Prusami Niemieckiemi, broni się 
przed porównywaniem go z Polską 
Wschodnią. Rząd polski wyzyskuje 
bogate prowincje... Pomorza i Po­
znańskiego. Na terenach tych ma 
miejsce gwałtownie rosnący napływ

łudzi z Kongresówki. Wygnano 
niemców, a na ich miejsce przybywa 
ją wschodni polacy, którzy, wedle o- 
kreślenia >rK urjera Poznańekieg®44* 
trzymają, się nie wzorów Polski, lecz 
wzorów wschodu. -— To też nic dziw 
nego, że polacy zachodni protestują 
przeciwko tym metodom i przeciwko 
okrzykom wojennym ludzi wschodu, 
którzy przyszli, by podbić Pomo­
rze".

Komentarze chyba zbyteczne. 
Stronnictwo narodowe otrzymało po 
liczek od pruskiego grabieżcy i stanę 
lo w rzędzie tych, którzy działają 
ku największej szkodzie państwa, 
w braterskim sojuszu z odwiecznym 
wrogiem Polski.

Kapitały zagranicine w Polsce
i polskie zagranicą.

N iem cy  m ają  najwięcej zaufania!

— * o °—
W PRZEPAŚĆ 2Ó8-METR. SPADŁO  

DWUCH LOTNIKÓW.

PARYŻ, 8. 8. Dzisiejsze pisma poran­
ne donoszą, że na świecie lotniezem, któ 
re odbyło sie wczoraj w Mendes, wyda 
rzyła sie katastrofa.

Samolot prywatny, wystartowawszy  
wieczorem do lotu powrotnego do Pary  
ża, z wysokości 200 metrów spadł i roz 
trzaskał sie. P ilot i pasażer ponieśli 
śmierć na miejscu.

CZOFK1 HEiMUmmJALNH 
„Varicoi“ (z kogutkiem) c _ 

Usuwają ból, pieczenie, swe<l/,enie, 
trwą,wiflri.i;, s is js  za ją  guzy (żylaki).

Sprzedają apteki.

Oto mamy do zanotowania nowy 
przykład tego endeckiego szkodnic­
twa.

Jednym z argumentów, cynicznie 
wygrywanych na ziemiach zachod­
nich przez endecką propagandę, jest 
przeciwstawienie tych ziem całej 
reszcie państwa. Żonglerka słowami: 
„wschód" i „zachód" ma już swą 
smutną sławę w endeckiej publicy­
styce. Przez duszę narodu, przez ży­
wy i jednolity organizm państwowy 
przeprowadza się jakąś linję rozgra­
niczenia. Wszystko, co leży na 
wschód od tej linji duchowego po­
działu, stawiane jest pod pręgierz. 
W prasie endeckiej Wielkopolski i 
Pomorza mówi się o „ludziach wseho 
du“, jako o okupantach. — obcych 
duchem tybulcom. Każda zmiana na 
stanowiskach urzędniczych przede ta 
wiana jest jako zamach na prawa lu 
dności i jako dalszy etap w „ujarz­
mianiu" kresów zachodnich. Każdy, 
najzasłużeńszy choćby działacz naro 
dowy i społeczny przedstawiany jest 
jako” niewygodny przybysz, jako ob­
ce ciało w narodowym organizmie, je 
śłi tylko kołyska jego nie stała nad 
Wartą.

Tego rodzaju haniebna propagan 
da musi mieć oczywiście wysoką 
wartość dla — naszego sąsiada z za­
chodu. Chodzi wszak o b. zabór prus 
ki, o Pomorze i brzeg morski, po kto 
re sięga ręka niemiecka. Dla rewi­
zjonistycznej intrygi jakże ważnem 
jest przeprowadzenie dowodu, ze Po 
morze jest tylko mechanicznie wlą-. 
czone do państwa polskiego i nie po 
czuwa się do istotnej z niem wspólno

Zaburzenia, jakie m iały miejsce w ro 
ku ubiegłym na światowych rynkach 
finansowych, zmusiły banki zagranicz 
ne do mobilizowania gotówki i wycofy  
wania w tym  celu kapitałów, ulokowa­
nych w przedsiębiorstwach krajowych
i zagranicznych.

W ycofywanie zaangażowanych kapi 
tałów przybrało charakter specjalnie 
intensywny w drugiem półroezii 1931 i 
pierwszym kwartale roku bież.

Polska, która w okresie kenjunktu- 
ry koieystała — na szczęście umiarko­
wanie — z kredytów zagranicznych, sta  
nęła, podobnie jak inne kraje dłużnieze, 
wobec konieczności spłacenia bardzo 
znacznej części uprzednio uzyskanych 
kredytów krótkoterminowych.

W edług danych głównego urzędu 
statystycznego stan kredytów zagr., 
otrzymanych prze*:: polskie instytucje 
kredytu krótkoterminowego, który na 
dzień 30 czerwca 1831 osiągnął stosuiiko 
wo'wysoki poziom 659 m ilj. zł., obniży! 
się na 3® września do 435 milj. zł., a na 
31 grudnia 1331 r. do 401 milj. zł.

W roku bieżącym proces wycofy wa. 
nia kapitałów zagranicznych z Polski 
odbywał się w dalszym ciągu, choć nie­
co słabiej.

Na 31 marca rb. stan tych kapita­
łów wyrażał się już tylko kwotą 345.8 
milj. zł.

W porównaniu do roku ubiegłego u- 
było nam więc 313.2 milj. zł. kapitałów, 
zagranicznych, pozostało zaś 345.8 milj. 
złotych.

Suma ta ujawnia tendencję flo pcw. 
nej stałości.

Na rachunkach terminowych znajdu 
je się 141,9 milj. a ł, na bezterminowych 
— płatnych na żądanie natychmiast —
72.8 milj. zł., za wypowiedzeniem 32 
milj. zł. Na rachunkaeli pocztowych 
znajduje się 7,3 milj. zł. redyskonto de­
wiz 8.5 milj. zł., rachunki centrali w 
oddziałach zagranicznych w Polsce 1
83.8 milj. zl.

Pierwore miejsce wśród naszych wie 
rzyeieli zajmują obecnie Niemcy, które

posiadają w Polsce 89.2 m ilj. zl.
Jeszcze w końcu roku 1S31 na pierw- 

szem miejseu figurowała. Anglja z k-wo 
tą 95 milj, zł. — obecnie 74.5 milj. zi.

Dalej idą Francja 54.7 milj. zł., Au- 
strja 40.1 milj. zl., Holaudja 32.1 m ilj. 
zł., Gdańsk 1Ł4 m ilj. zł., B elgja 11.1 m ilj. 
zł., St. Zjedn. 11 m ilj. zl., Szwecja 7,7 
m ilj. zl., Sewajear ja  6.8 milj. zł., Włochy, 
3.5 milj. zł., Czechosłowacja 2.3 milj. zł., 
inne 1,4 m ilj. zł.

Odpływ kapitałów zagranicę obecnie 
ustal. Stosunki finansowe wykazują dą­
żność do pewnej stabilizacji.

Zresztą przemysł i handel polski nie 
starają się naogół o kredyty nie pr:ig. 
nąc wobec ciężkiej koniunktury o roz. 
szerzenie swej działalności.

. Banki mają coraz więcej wolnej go- 
tówki, z którą nie wiedzą, co robić,.w o  
bec braku odpowiedniego materjału we 
kslowego.

Zagranica ulokowała w Polsce 345.8 
milj. eŁ, natomiast- Polska posiada za . 
granicą 132.9 m ilj. zł.

W dniu 31 maja roku ubiegłego su­
ma ta wynosiła jeszcze 164 m lij. zŁ, epa 
dek wierzytelności wyniósł więc 31 m aj. 
złotych.

Na tę sumę 132.9 m ilj. zl. składają się  
lokaty: bezterminowe płatne na żąda. ie 
natychmiast — 54.6 m ilj. zŁ, za wypowie 
dzeuiem 4.8 milj zł., terminowe 9.5 milj. 
zł., weksle oddane do inkasa 28.8 m ilj. 
zł., banknoty i pieniądze zagraniczne
19.8 milj. zŁ, czeki i przekazy 2.S m ilj. 
EJ., saldo debetowe rachunków oddzA- 
ićw zagranicą w centrali 21.8 m ilj. zl,

Największym  dłużnikiem banków, 
polskich są N iem cy — 21 m ilj. zł. (31 
grudnia 1931 — 19 milj. zł.), dalej" idą 
St. Zjedn. — 19.9 m ilj. zl., Francja 71.4 
milj. zł., A nglja  15.6 milj. zł. Rąlej idą 
Szwecja (18.9), Gdansk (S.5), Czechosło­
wacja (4.1), Szw a jcar ja (3.9), Holami ja  
(3.7), Austfrja (2 4), W iochy (9.9), B elgja  
(0.3), inne 24.3.

W chwili obecnej po rozrachunku 
saldo kapitałów jest aktywne dla zagra 
niey i wynosi 212.9 miljcnów złotych.

Odznaki dla wójtów i sołtysów.
Min. spraw wewnętrznych wydal o- 

kólnik, mocą którego normuje przejśeio 
wo aż do uregulowania sprawy oznak 
służbowych dla prezydentów i burmi­
strzów miast oraz dla naczelników  
gmin i sołtysów, sprawę oznak służbo­
wych dla wójtów i sołtysów.

Okólnik określa oznakę służbową 
wójta, mówiąc, że składa się ona z łań­
cucha mosiężnego, sporządzonego z 
płytek prostokątnych, połączonych ogni 
wami okrągłemi, do którego przyczepie 
ny jest mosiężny medal owalny z napi­
sem literam i wypukłemi na otoku u gó­
ry „Wójt. gm iny“ oraz z wyrytą u dołu 
nazwę gminy. W środku medalu umie­
szczone jest godło państwowe na tarczy
x  literami „R. P-“

Oznaką służbową sołtysów jest znak 
okrągły mosiężny, noszony na lewym  
boku. Znak posiada napis na otoku

„Sołtys" oraz godło państw ow e.
Koszt sporządzenia oznak ponoszą 

gm iny. Oznaki nosić należy w  czasie 
przew odniczenia na  posiedzeniach i ze 
b ran iach , na  k tó rych  w ójt lub sol:ys  
w ystępu je  w charak terze  urzędow ym  
oraz p rzy  pełn ien iu  fuakcy j reprezen­
tacy jnych .

N ajlep sze  ze  w szystk ich  d otych ­
cza so w y ch  od

P O T U
P o t o ' i n  —  p u d e r  

Lena — płyn
w yrobu  laborat. przy aptece
Z. Gumowskiego w Szczakowie,



Przemysłowcy zaglębiowsey a zarządzenie minisłerjum K R O N I K A
o obliczaniu urlopów robotniczych.

W  ub. niedzielę „Expres Zagłę­
bia44 doniósł na podstawie informa- 
ć-yj nieoficjalnych o odrzuceniu 
przez ministerjum opieki wszyst­
kich żądań przemysłowców górni­
czych w Zagłębiu w sprawie obli­
czania należności za urlopy robotni­
cze.

M inisterjum stanęło na stanowi­
sku, że żądania rady zjazdu przemy 
sioweów górniczych są zupełnie nieu 
zasadnione i wydało zarządzenie, że 
należność za urlopy obliczać należy 
według starego klucza, t. j. zarobek 
robotnika z ostatnich 3-ch miesięcy 
należy dzielić przez ilość dni robo­
czych, a nie :— jak to chcieli przemy 
siowey — przez ilość dni kalenda­
rzowych, t. zn. 92 dni.

Informacje nasze, aczkolwiek 
czerpane ze źródeł nieurzędowych, 
okazały się słuszne. Wczoraj bowiem 
do inspektoratu pracy w Sosnowcu 
nadeszło z ministerjum opieki piś- 
mienia porozumiał się telefonicznie 
za urlopy obliczana będzie według 
starego klucza.

Inspektor pracy inż. Federowicz, 
zaraz po otrzymaniu tego zawiado- 
mienai porozumiał się telefonicznie 
z radą zjazdu przemysłowców górni­
czy. gdzie odpowiedziano mu. że 
przed 15 bm. odbędzie się posiedze­
nie plenarne rady zjazdu, na któreni 
spraw a urlopów zostanie „ostatecz­
nie zadecydowana44.

le g o  rodzaju odpowiedź zasko­
czyła poprostu inspektora pracy, 
który, mając w tej sprawie wyraźne 
zarządzenie ministerjum, sądził, 
że przemysłowcy do zarządzenia 
odrazu ustosunkują się pozytywnie 
i nie będą robić żadnych trudności 
przy wypłacaniu należności robotni 
kom.

Tymczasem rada zjazdu przyj­
muje niby do wiadomości zarządze­
nie ministerjum, ale o wykonaniu 
jego nic konkretnego nie mówi i 
daje odpowiedź wymijającą, że 
„sprawa ta będzie przedmiotem po­
siedzenia rady zjazdu, która o niej 
ostatecznie zadecyduje44.

Niezrozumiałe jest dla nas zupeł­
nie^ powiedzenie: „ostatecznie zade- 
cyduje44. Cóż to ma znaczyć? Czy 
sprawa obliczania za urlopy robo­
tnicze nie jest już przesądzoną?

Rozporządzenie przecież mini- 
ęterjum , które odrzuciło wszystkie 
żądania przemysłowców, jest estate

NA M A RG IN ESIE.

s igsCultier krzepi
„Węgiel grzeje”

Tein wskazaniem oblepiane są wszy 
stkie dworce kolejowe w Polsce, wszyst­
kie slupy  na rozstajnych drogach i  każ. 
de n iem al większe boisko sportowe...

W ybitny  bokser kładzie przeciw nika 
w pierw szej rundzie, dzięki tem u tylko, 
że po łknął przed w alką 27 kostek cu­
kru . W  biegu zwycięża ten, kto całą 
drogę ssał eukier. R ekordzista — p ły ­
wak zdobył rekord  dzięki połknięciu 
pir.Ed rzuceniem  się do w ody pólljilo ca 
k r  u,

Oczywiście jest to  eukier bezpłatny, 
reklam ow y i dlatego tak  krzepiący.

Zwykłemu obywatelowi, g-dy kupuje, 
cukier i płaci robi się słabo....

Nie też dziwnego, że spożycie cukru 
z dnia na dzień m aleje mimo szalonej 
reklam y.

Nie wiedzą jednak  o tem  rek iny  wę­
głowe i spadek zużycia węgla i w ypiera 
nie go z pieców przez to rf  i drzewo 
przypisują nie drożyźnie, lecz brakow i 
reklam y.

W rezultacie na w srystkich dw or­
cach pcd reklam ą „cukier kr«epi‘“ ma 
być wymalowane jeszcze większemi li. 
teram i

„W ĘG IEL G R ZEJE"!
No i ma się zacząć w p rasie  liu rag a . 

nowa reklam a węgla.
(h.)

cznem zadecydowaniem w tej spra­
wie.

Rada zjazdu nid w tej chwili nie 
ma tu do gadania. Obowiązkiem jej 
jest wykonać w jaknajkrótszym cza­
sie zarządzenie, którego obecnie ża­
dne w ykręty zmienić nie mogą,

W przeciwnym bowiem razie 
inspektorat pracy będzie musiał

przedsięwziąć odpowiednie kroki, 
które zmuszą pp. przemysłowców 
do honorowania zarządzenia.

Jak  się dowiadujemy, inspektor 
pracy w Sosnowcu istotnie jeszcze 
dziś ma poczynić zarządzenia, zmie­
rzające do tego, aby najdalej do 15 
b, m. wszyscy robotnicy wypłacone 
mieli należności za urlopy.

Wspaniały wynik marszu 
„szlakiem kadrówki81

PIER W SZE M IE JSC E  ZDOBYŁA DRUŻYNA 30 P .P . Z W ARSZA­
WY. — Z DRUŻYN P. W. i ZW IĄZKU STRZELECK IEG O  P IE R ­
W SZE M IE JSC E  Z A JĘ Ł A  DRUŻYNA ZW IĄZKU STRZELEC­
K IEG O W ARSZAW A - POW ĄZKI. — ZW IĄ ZEK  SRZELEC KI 

Z K IELC  NA 10 M IEJSC U .
Doroczne uroczystości m arszu szla­

kiem kadrówki rozpoczęły się w K iel­
cach w niedzielę uroczystą akadem ją 
w teatrze polskim. W  akadem ji tej 
wzięli udział przedstaw iciele władz z 
wicewojewodą B ratkow skim , starostą  
Porem balskim , dowódcą O. K. gen. Łu- 
nryńskim , pułk. dypl. Rusinem , prezy . 
dentein m iasta  Cichcwskim, attache woj 
skowym F in lan ilji pułk. Swensonem i 
Łotw y pułk. 'W interem na czele.

N astępnie w akadem ji wzięli udział 
przedstaw iciele różnych organizacyj 
społecznych, ku ltu ralnych , p rasy  i licz­
nych gości. Sala tea tru  wypełniona by­
ła po brzegi.

Okolicznościowe przemówienie o zna 
czeniu 6 sierpnia 1914 roku w ygłosił p. 
Miroszewski, k tó ry  podkreślił, że czyn 
legjonow y był podw aliną pod uiepodłe. 
głość Polski.

Zkolei o rk iestra  4 p. p. leg. odegrała 
hym n narodow y polski, następnie hym n 
fin landzki i łotewski. Po odegraniu  każ 
dego hym nu publiczność wznosiła o- 
krzyki.

W  części wokalno - muzycznej ak a ­
dem ji orkiestra 4 p. p. leg. odegrała 
p ieśni legjonowe, następnie prof. M ala­
nowski, przy akom paniam encie forte_ 
piam i, wykonał balladę Moniuszki o 
„F lo rian ie  Szarym ", poczem zespół m ło­
dzieży w ykonał inscenizację: „A ja  so­
bie muszę...‘“ i „W ojenko, wojenko..."

A kadem ja zakończona została ode. 
gran iem  I  B rygady.

W czoraj, w dniu przybycia do K ielc 
drużyn m arszowych przed try b u n ą , 
gdzie urządzona została m eta zgrom a­
dziła się liczna publiczność i p rzedsta­
wiciele władz, organizacyj społecznych, 
p rasy  itp.

Na 21 kim. m arszu pod Tokarnią, od­
było się strzelanie i  odpoczynek, po­
czem drużyny ruszy ły  w dalszą drogę 
do Kielc,

W  konkurencji drużyn wojskowych

Lekarz powiatowy w Olkuszu
dr. Zakrzewski popełnił samobójstwo.

W numerze niedzielnym „Expre- 
su Zagłębia44 podawaliśmy wiado­
mość o aresztowaniu lekarza powia­
towego w Olkuszu dr. Janusza Za­
krzewskiego. Wiadomość ta była 
przedwczesna o tyle, że odpowiednie 
zarządzenie, celem aresztowania dr. 
Zakrzewskiego, było już wydane, 
jednak nie zostało jeszcze wykonane.

Dr. Zakrzewski wiedząc widocz­
nie o tem zarządzeniu władz, posta­
nowił z sobą skończyć.

W nocy z soboty na niedzielę po­
pełnił on samobójstwo przez wypi­
cie pewnej ilości morfiny.

Wypadek spostrzeżono dopiero 
około 10 rano w niedzielę, kiedy na 
pukanie do mieszkania lekarza, miesz 
kającego samotnie (separowany), 
nikt nie odpowiadał.

Zawiadomiono policję i lekarza 
dr. Lubienickiego. Po dostaniu się 
do mieszkania, przybyły lekarz dr. 
Lubieniecki stwierdził śmierć, która.

nastąpiła w nocy.
Dr. Zakrzewski pozostawił na 

biurku świeżo napisany testament, 
list do swego ojca w Częstochowie 
i innych. Wykonawcą swej woli mia­
nował swego szwagra inż. Żubra, 
architekta miejskiego w Olkuszu. W 
pozostawionej na biurku karcie o- 
świadczył, że pozbawia się życia sa­
mowolnie i prosił, aby ciało jego od­
dano uniwersytetowi, w celach nau­
kowych.

Mieszkanie dr. Zakrzewskiego zo­
stało niezwłocznie opieczętowane do 
czasu przeprowadzenia ścisłej rewi­
zji.

Dochodzenie ujawni niewątpli­
wie, w jakim kierunku szły nadu­
życia nieboszczyka, za co miał być 
aresztowany.

Zaznaczyć należy, że dr. Z. po­
zostawił podobno dość dużo gotów­
ki. W  Olkuszu miał stale auto i mo­
tocykl,/

Sierpień

9
Wtorek

w ogólnej klasyfikacji, pierwsze m iej. 
see zajęła drużyna 30 pp. z W arszawy, 
uzyskując 540 pkt„ drugie m iejsce za­
jęła s traż  graniczna (517 i pól pkt.), 
trzecie miejsce — 16 p. p. z Tarnow a 
(498,25 pkt.), czwarte — 4 pp. leg. K iel­
ce (486 pkt.).

W  konkurencji drużyn przysposo. 
bionia wojskowego i związków strzelec­
kich pierwsze miejsce zajęła drużyna 
ew iązku strzeleckiego W arszaw a - Po- 
wązki (536,75 p.), drugie — „O rlęta" K ra  
ków (588 p.), trzecie — związek strzelec­
ki Piotrków  (43S,5 p.), czw arte — zwią. 
zek strzelecki Sucha (498 p.) i  p ią te  — 
z w. strzelecki Przem yśl (493,5 p.).

W  konkurencji drużyn, w których 
uczestnicy przekroczyli 21 la t pierwsze 
miejsce zajęła drużyna cw iązku strze­
leckiego z Poznania (266,5 p.), drugie — 
zw. strzel. W ilno (258,325 p.), trzecie — 
zw. strzelecki Skarżysko (252 p.), czwar­
te  — związek strzelecki Siedlce (445,5 
p.) i p ią te  — zw. strzelecki K rasnystaw  
(236 p.).

Związek strzelecki z K ielc ea ją ł 10
miejsce, uzyskując 221,75 punkt., zw ią. 
zek strzelecki z Pińczowa 13-te m iejsce 
(206.50 pkt-). W szystkie drużyny przy­
byw ały na m etę w doskonałej form ie i 
Ijrawie w kompletach, co świadczy o 
dużem wyrobieniu sportowem  uczestni­
ków i ich tężyznie fizycznej. K ażda z 
drużyn, przybyw ających na m etę wzno­
siła okrzyk na cześć m arsz. P iłsudsk ie , 
go.

Publiczność obrzucała drużyny kwia 
tam  i. D ziarska postaw a uczestników 
m arszu w yw arła na widzach, jak  rów­
nież na przedstaw icielach państw  Ło­
tw y i F in land ji duże wrażenie.

Po ukończonym m arszu odbył się o. 
biad żołnierski, a o godz. 6 popoł., przed 
gmachem województwa defilada, przed 
reprezen tan tam i władz, poczem nastą ­
piło rozdanie nagród dla zwycięskich 
drużyn.

KALENDARZYK.
Dziń: Romana 
Jutro: Wawrzyńca 
Wschód słońca: 4.20 
Zachód słońca: 7.18

R AD JO
W A R S Z A W  A.

W torek, 9 sierpnia.
11.58. S ygnał czasu z W arsz. Obs 

A str. H ej nul s  K rakow a. I2.<SS. P rm  
g ram  na  dz. bież. 12.10. Codz. przegl. 
P ra sy  Polskiej. 12.40. Urz. Kom. PIM . 
12.45. Muzyka z p ły t gram of. 15.00. Kom, 
gospodarczy. 15.10. U tw ory wioloncz. 
15.30 Chwilka lotnicza. 15.35 Kom. P . 
Urz. W ycn. Fiz. i Państw . Zw. S p o rt
15.40 M uzyka lekka. 16.35 Kom. Contr. 
B iu ra  H ydr. dla żeglugi i rybaków .
16.40 „Pani pisze l i s ty '. 17.00 P op u larn y  
koncert symf. 18.00 „O m orskich cłbrzy 
m ach44. 18.20 M uzyka tan. z kawr. H o 'elu  
Europejskiego. 19.15. Rozmaitości. 19.35. 
P ras . Dz. R adj. 19.4r- „Bieżące wiado­
mości rolnicze". 19.55 P rog r. na dz. nast,
20.00 K oncert popularny . 20.45 Feljetori 
lite rack i pt. „N iedyskrecje o niektó­
rych  pisarkach". 21.00 D. c. koncertu, 
21.50 Dod. do P ras . Dz. R adj. 21.55. Kom. 
Gł. W ojsk. St. M eteor dla komun. lofn.
22.00 M uzyka tan . z kaw  „G astronom ja"
22.40 W iadomości sportowe. 22.50 M uzy­
ka  tan . z kaw . „G astronom ja".

W A R S Z A W A .
Środa. 10 sierpnia.

11.58. S ygnał czasu z W arsz. 12.05. 
P rogram  na dz. nast. 12.10. Codz. P rze­
g ląd’ P ra sv  Polsk. 12.40. Urz. kom. P . L 
M. 12.45. P ły ty . 13.35. P ły ty . 15.00. Kom. 
gosnod. 15.10. A rie  i pieśni 15.30. K ron i­
ka harcerska. 15.35. Chwilka nrorska i 
kolonialna. 15.40. P ły ty . 15.40. Obrazek 
p. t. W esoły biedak i sm utny bogacz. 
15.52. L isty  od dzieci. 16.05. P ły ty . 16.45. 
Kom. dla żeglugi i rybaków. 16 40. 
Skrzynka poczt. 17.00. K oncert popoludn
18.00. W ieś w przeżyciach Bolesława 
P rusa . 1820. M uzyka lekka. 19.00. F elje  
ton p. t. Na szlaku kadrówki. 19.15. Roz 
m aitości. 19.35. P ras . D z..R adj. 19.45. 
Skrzynka poczt. roln. 19.55. P rogram  na 
dz. nast. 20 00. Polskie nieśni ludowe. 
20.35. K w adrans lit. 20.50. K oncert soli. 
stów. 21.50. Dod. do P ras. Dz. R adj. 
21.55. Kora. Gł. W ojsk. St. M eteor, dla 
kom. lotn. 22.00. M uzyka tan. 22.25. O d­
czyt ze Lwowa. 22.40. W iad. sport. 22.50. 
M uzyka tan.

KATOW ICE.
W torek, 9 sieronia.

11.58. Sygnał czasu z W arsz. 12.10. 
Codz. P rzegląd  P ra sy  Polsk. z W arsz. 
12.20. P ły tr .  12 40. Kom. meteor, z W ar­
szawy. 12.45. P ły ty . 14.00. Kom. gospod.
15.00. Kom. gospod. z W arsz. 15.10. B a­
jeczki dla dzieci. 15.20. Interm ezzo muz, 
15.30. Kom. z W arsz. 15.40. P ły ty . 16.20. 
Ogrodnik Śląski. 16.40. Tr. z W arsz. 
1800. Rom antyzm  w h isto rji. — Lady 
H am ilton i lord Nelson. 18.20. M uzyka 
tan . 19.15. P rogram  na dz. nast. 19.20. In 
termezzo muz. 19.30. Kom. sport. 19.35. 
P ras . Dz. R adj. z W arsz. 19.45. Odcinek 
powieść. 20.00. Tr. z W arsz. 22.00. P ro ­
gram  na dz. nast. 22.05. K oncert z p ły t 
gram of.

PRZETRWASZ KRYZYS
gdy jeść będziesz w wyśmienitej 

paszteciarni
Piotra Michałowskiego

K ELCE, ul. Duża 10.
Obiad z 3 ch dań 1 20 gr.

% SOSNOW CA
(s) P rzypom nienie. Ogólne zebrań 'o  

członków’ chrześc. tow arzystw a dobro, 
czynności w Sosnowcu w drugim , p ra ­
womocnym term inie, odbędzie się w 
środę 10 bm. o godz. 8 wieczorem w lo­
kalu  obok kościółka 3 m aja  20. Zarząd 
prosi członków c liczne przybycie.

(s) Kradzieże. Z poczekalni dworca 
kolejowego w Sosnow’cu, pasażerow i He 
nochowi Goldsztofowi z Oświęcimia, 
skradziono walizkę, w k tórej znajdow a­
ło się płótno, w art. 150 zł.

— Z kom órki Jadw ig i S zna jderów 'j 
przy  ul. Dębowej 48 w Sosnowcu, sk ra­
dziono 11 kur, w art. 60 zł.

— Z owocarni W andy H elterow ej 
przy  ul. S taszica 16 w Sosnowcu, sk ra ­
dziono wędliny i słodycze, w art. 27 zł.

—• Służąca Ju lja n n a  Szczęśniaków- 
na skrad ła A lterow i Zajdlerowi, zam. 
przy  ul. Sienkiewicza 16 w Sosnowcu, 
210 zł., poczem zbiegła w niewiadomym 
kierunku.

(s) Na gorącym  uczynku dokonyw a, 
n ia  w łam ania do m ieszkania Hersza 
B orensztajna przy ul. D ekerta 12 w So­
snowcu, u ję ty  został znany złodziej J ó ­
zef Wosik, zam. przy  ul. Sieleckiej 35 
w Będzinie. Osadzono go w więzieniu.

— W  Sosnowcu zatrzym any został 
znany złodziej - recydyw ista Józef P ło ­
nisz, bez st. m iejsca zam ieszkania, p rzy  
którym  znaleziono garderobę i bieliznę, 
pochodzącą z kradzieży
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p. NIEW IAROW SKI POWRÓCIŁ
Wczorajszej nocy, po kilkunasto 

tygodniowym pobycie zagranicą po 
wrócił do Sosnowca p. Jozei Nie­
wiarowski. . ,

W swoim czasie nag ły  w yjazd 
zagranicę p. Niewiarowskiego wywo 
lał. głównie wśród jego wierzycieli, 
zrozum iałą konsternację. K ilku  kup 
ców zwróciło się do p rokura to ra  są­
du okręgowego w Sosnowcu, oskar­
żając Niewiarowskiego o sprzenie­
wierzenie znacznych sum pieniędzy.

W kilka godzin po przybyciu do 
Sosnowca p. N iewiarow ski, na pole­
cenie p rokura to ra  został aresztow a­
ny i doprowadzony, celem przesłu­
chania. do urzędu śledczego.

Według relacji samego p. Niewia 
rows kiego, bawił on przez szereg ty ­
godni na kuracji w Lindewise w Cze 
chosłowacji. Obecnie powrócił, by o- 
statecznie załatwić swe wierzytelno­
ści i prowadzić nadal przedsiębior­
stwo.

Czy dyr. Wenfetd strzelał do p. Ktepfsza?.
W Y D Z IA Ł  ŚLEDCZY W  SOSNOWCU MA DO R O Z W IĄ Z A N IA  

Y1 CIEKAWĄ ZAGADKĘ.
utworzyłoDo wydziału śledczego w Sosnow­

cu zgłosił się onegdaj właściciel fir 
my naftowej p. Klep fisz, którego 
magazyny z naftą, olejami i smara­
mi'mieszczą się przy ul. prez. Mo­
ścickiego w Sosnowcu vis a vis dwor 
ca kolejowego i zameldował, że urzą 
dr no na niego zamach rewolwero­
wy. _

Według relacyj p. Klepfisza prze 
chodził on obok budynków również 
firmy naftowej „Standard - Nobel“ 
w Sosnowcu.

W pewnym momencie, kiedy 
znajdował się obok budynku, zamie 
szkałego przez dyrektora tejże fir­
my. padł strzał -rewolwerowy.

Kula miała przelecieć tuż koło 
głowy Klepfisza, który podniósł

alarm. Wokół Klepfisza 
się zbiegowisko.

P. Klepfisz przypuszcza, ze saze 
lał do niego dyrektor firmy p. Gi- 
leniekł, z którym od dłuższego cza­
su ma ostry zatarg.

Tło tego zatargu ma prawdopodo 
bnie charakter konkurencyjny.

Całą sprawą zajęła się policja, 
która prowadzi dochodzenie, celem 
wyświetlenia tej bądź co bądź nara- 
zie niejasnej sprawy.

Dodać należy, że rzekomego 
sprawcę zamachu na p. Klepfisza, 
podczas strzału, nikt nie widział. 
Nic widział go również sam p. Klep­
fisz, który zeznanie swTe opiera na 
pizy puszczeniu.

(c) Robotnikom  z Czeladzi zatrudnio­
nym  na Śląsku zagraża masowa rchm i­
elą. W śród robotuakow zam ieszkałym  
w Czeladzi, a  za tr  u dniowy fih od tm k a  
la t na Górnym Śląsku, głownie w ^MK 
m ianow icach i M ichałkowicacn, p an a ja  
duże poruszenie z rac ji m ającego n a s tą . 
p ic z dniom 15 bm. wypowiedzeniem 
pracy  około 100 robotnikom . _

Ja k  nas in fo rm u ją  wszystkim robot, 
nikom  udzielono bezpłatnego miesięcz­
nego urlopu. Obecnie po upływ ie tego 
te rm inu , robotnicy zam ieszkali na S lą , 
sku zpowrotem  o trzym ają  pracę, n a to ­
m iast robotnicy pochodzący z Czeladzi 
m a ją  bvć zredukow ani. . ,  ,

Robotnicy zam ieszkali w Czeladzi
odnieśli się do u r z ą d u  wojewódzkiego w 
Katowicach, by bronie sw ych p r a w  a  
nastąpnie w tych  dniach specjalna 
legacja  ma interw enjow ac u głównego 
inspektora pracy  w W arszaw ie p. Jvio- 
tta .

 « o ° —
OFIARA.

9. 8. jako w d ru g ą  bo lesną rocznice 
śm ierci niezapom nianego ukochanego 
naszego b ra ta  b. p. Ignacego Rudawc- 
ra, składa Szymon R udaw er, lekarz  den 
ty sta  na dom sierot przy zydowskiem 
tow arzystw ie dobroczynności w bosnow 
cu zł. 10.—

A jednaK miłość Jest ślepa...
SM UTNE PRZEŻYCIA N A IW N E J D A BEO W IA N K I.

 o q o -----
Z RĘDZINA.

(b) Osobiste. Zastępca s ta ro sty  A. 
Izydorezyk w rócił z u rlopu i objął u- 
rzędowanie.

(b) Posiedzenie rad y  kom isarycznej. 
D nia 10 bm., o godz. 8 wieez. odbędzie 
się posiedzenie rad y  kom isarycznej we­
dług następującego porządku obiad , 
przyjęcie pro tokułu  z poprzedniego po­
siedzenia, odczytanie re sk ry p tu  w oje­
wody w spraw ie zatw ierdzenia budże­
tu  m. Będzina na  okres 1932-33 rok; sp ra  
wa w prow adzenia dopłat na po Krycie 
kosztów założenia i u trzym ania) woJm 
ciąg'ów w kwocie ogolnej 35.(LJ zł. i '.5  
jaśnienie k ierow nika tym czasowego za­
rządu w spraw ie wniosku Keehnica. — 
W niosek dotyczy przepisów wodociągo­
wych.

 o o ° ------
Z CZELADZI.

(c) Rem ont szkól czeladzkich. M agi­
s tra t  m. Czeladzi p rzy stąp ił do rem on­
tu  budynków szkolnych przy  ul. B ę­
dzińskiej oraz na  Skałce.

Nie bacząc na ciężkie położenie m ia­
sta. przeprow adza się gruntow ne odno­
wienie sal, by z nowym rokiem  szkol­
nym młodzież m ogła należycie, bez u- 
szczerbku dla zdrowia, pracować.

Fundusze na ten cel przew idziane są 
w budżecie m iasta. Obecnie na wykoń­
czeniu są prace przy m alow aniu  i n a ­
praw ie ławek.

Józef Molenda, zam. w Katowi­
cach, z zawodu szofer, od dłuższego 
już czasu przyjaźnił się z nadobną 
i młodą, bo zaledwie 20-letnią dąbro- 
wianką, Natal ją Krzemieńczanką. 
Pan Józef bardzo szybko zdołał zdo- 
bvć s> duszko p. Tuski (jak ją na­
zywał pieszczotliwie) zwłaszcza, że 
opowiadał jej cuda o bajecznie kolo­
rowej przyszłości.

Pewnego ia.zu kiedy byli razem 
na spacerze na Zielonej, p. Tuśka 
przyznała się, że pomimo jej skrom­

nych zarobków', zdołała zaoszczędzić 
sobie 200 zł., które chowa na swój 
posag.

Skorzystał z tego przezorny p. 
Józef i po niespełna tygodniu 200 zł. 
znalazły się w kieszeni narzeczone-
go. ,

Wszystko byłoby dobrze, gdyby 
nie to, że... wraa z pieniędzmi zginął 
bez wieści p. Józef.

Zrozpaczona p. Tuska zawiado­
miła o swych przejściach policję w 
Katowicach.

L egalizow an ie  narzędzi mierniczych w Sosnowcu.
U rząd m ia r w Sosnowcu z duiem 11 

lipea rozpoczął planow ą w tórną legali­
zację narzędzi m ierniczych, znajdu ją­
cych się w obrocie publicznym  w So­
snowcu.

U rząd m iar wzywa wszystkich, któ­
rzy stosują lub przechow ują w obrocie 
publicznym  narzędzia m iernicze jak : 
p rzym iary , pojem niki, p rzyrządy do 
n afty , odważniki, w agi itu., do zgłosze­
nia dla zalegalizow ania do urzędu 
m ia r w Sosnowcu, ul. Ciepła nr. 7. ^

U rząd  m ia r rozsyła interesow anym  
im ienne wezwania z podaniem  term inu  
zgłoszenia się. do którego należy się sci 
śle zastosować.

K ażdy, kto zgłosi się w wyznaczo­
nym  term inie  będzie załatw iony na po­
czekaniu.

Zaznacza się, że n ieotrzym anie wez 
w ania nie zwalnia posiadacza narzędzi

m ierniczych od obowiązku zgłoszenia 
ich do legalizacji.

Po zakończeniu planow ej legalizacji 
będą zarządzone rew izje i u  kogo zosta 
ną ujaw nione narzędzia m iernicze z ce­
chą w ygasłą będzie karany  grzyw ną 
lub aresztem , a narzędzia będą konfis­
kowane, niszczone, lub też doprowadzo 
ne do stanu  takiego, by nie były  zdat­
ne do użytku.

f a r b y
pokost srabkoschM cr, . lakiery i pen-
dzie po cenach najn iższych  poJeca

Skład A&teciny 5 . l i  ©neta
DĄBROW A - GÓRNICZA, ul. SO B IE . 

SK IEG O  29.

 ooo-----
Z DĄBROWY.

(dl W ystrzałem  « rew olw eru usiło­
w ał popełnić samobójstwo. M ieszkaniec 
Maczek, 23-letni Zygm unt Stęplewski, 
bezrobotny, usiłow ał onegdaj w ystrza . 
łem z rew olw eru odebrać s o b i e  życie. 
D esperat celował w serce, ku la  t r a t i ia

"  Pow odu ta rgn ięc ia  się na życie na ra ­
zie nie ustalono. Przewieziono go do 
szp ita la  n a  Niemcach.

(d) Kradzież poduszek. O negdajszej 
nocy do m ieszkania A. Sobocińskiego, 
zam. w Gołonogu dostali się złodzieje 
i  sk rad li 6 poduszek, w artości obi) zł.

 ooo----
Z ZA W IERC IA .

(z) Niedoszła samobójczyni. P an ę  Z a  
fje Gwóźdź, la t 23 (Stef an ja  43) spot­
ka! zawód m iłosny, ktorego '
serduszko przeboleć nie m °glo. P osta­
nowiła przeto onegdaj dokonać
bóstw a i  w tym  też celu w ypiła  więk-, 
szą dozę esencji. Po udziełeniu denatce. 
pierw szej pomocy przez dr. J uikow u  
cza. w stanie n iezbyt groźnym; P fe w ie -  
ziono ją  na ku rację  do szp ita la  kasy, 
chorych.

(z) T rupem  zm asakrow anym  przez 
pcciąg  na szlaku kolejowym  N ieradą 
Myszków, o znalezieniu ktorego pisa- 
liśm y onegdaj, okazał się_ P io ti bfco. 
rek  la t 48, m ieszkaniec wsi Jaw orznik , 
k tó ry  w pobliżu to ru  kolejowego i m iej 
sca swej śm ierci zajęty  był kopaniem

t01 Zachodzi przypuszczenie, że Skorek 
przypadkiem  dostał s i ę  pod ko ła  p o c l ^ m  
gu przechodząc przez p lan t w m iejscu  
najbardzie j luków atem  na ty m  odciu, 
ku.

(z) Pobicia. S te fan ja  G aw ronka (Szy 
m ańskiego 25) zam eldowała pobcji o 
pobiciu je j m a tk i przez S te fana  Nowa-, 
kfi zam. w tym że domu.

R om an Borówka (S tefan ja 43), za­
m eldow ał o pobiciu go przez E d w ard a  
P lu tę  (Piaskow a 30).

i i i lin..— - ...        irW

1 Mąż za mlijony
(POWIEŚĆ)

— Gdzie spotkamy się tak. żeby 
nie wzbudzić podejrzenia!

— Na. stacji Champigny — Chen 
nevieres. To miejsce bezpieczne.

— O której godzinie!
— O ósmej, a kto pierwszy przyj 

dzie, poczeka.
— Dobrze!.
Rozstali się.

XXXVI.
Juljusz Lucenay wraz z panią 

Dauray około dziewiątej rano po­
szedł do pokoju Henryki.

— Jak noc przepędziłeś! —y za­
pytał z największą troskliwością, 
współcześnie rzucając ukradkiem 
wzrok na próżną szklankę, stojącą.
na stoliku. .

  Dobrze... Budziłam się tylko
dwa, razy, wypiłam lekarstwo i zasnę 
lam znowu.

— Więc czujesz się lepiej!
Henryka pochyliła głowę.
— Nic mnie nie boli — szepnęła 

— ale nie mogę odzyskać sił. Ciągle 
jasłom osłabiona, a dziś chyba wię­
cej niż zwykle.

— Nie iestem lekarzem — od­

rzekł hrabia — ale zdaje nn się, ze 
powinnaś jeść więcej. Obfitszy po­
siłek i więcej pożywszy prędko v..o-
ciłby ci siły.

— Nie mam apetytu.
.— Potrzeba się zmusić....
Młoda kobieta nic pie odrzekła. ^
   Nie ciało moje należy leczyc

_  myślała — ale duszę! Gdyby mi 
oddano dziecko, wyzdrowiałabym

Pll‘po wyjściu z pokoju Henryki 
hrabia udał się do swego apartamen 
tu otworzył okno i zaczął znakami 
rozmawiać z Gabrjelą. Następnie po 
śniadaniu wyszedł do parku na 
przeeliadzkę w towarzystwie  ̂̂ pani 
Dauray, którą otaczał _ wszelkiemi 
względami i okazywał jej szacunec 
fnir iż uchodził w jej oczach za 
wzór męża i najlepszego zięcia.

Podczas tej przechadzki spotkał 
się z szukającym go Dufourem.

— Spełniłem polecenie, rozkaz 
pana hrabiego będzie _ wykonany 
dziś jeszcze z całą ścisłością.

— Dobrze.
Po półgodzinnej przechadzce Lu 

eenay pod pretekstem pisania listów 
wrócił do swego pokoju, zas p. D au­
ray , wziąwszy na siebie suknię zafo 
bną, którą zdejmowała zawsze _ ile­
kroć szła cło córki, udała się, jak to 
czyniła ccodziennie, na cmentarz, by 
popłakać i pomodlić się na grobie 
sweno nicią.

Prawne w tym samym czasie Ju l 
jusz Claude ku wielkiemu zdziwie­
niu dekoratorów, którzy nie widząc 
go rano, byli przekonani, iż odjechał 
zupełnie, przyszedł zająć miejsce na 
rusztowaniu i ulokował się w punk­
cie, z którego mógł obserwować lira 
biego, jak w dniu poprzednim, gc 5 
ten"ostatni lornetował domek Duto-
ura. , j-Pan intendent, przybywszy do 
willi, skierował się ku apartamento­
wi hrabiny, rachując, że może przy­
padkiem spotka jej pokojowę. Anu­
sia znała go, gdyż od czasu przyjaz­
du jego, jadała z nim razem obiady 
w oficynie, wiedząc zaś, że posiada 
zaufanie hrabiego, nie miała don
wcale ufności.

Anusia znajdowała się przy hra­
binie, która stosując się do polece­
nia lekarza, wstała z łóżka mimo o- 
słabienia 1 położywszyy się na sze- 
slongu, pogrążyła się w zwykłych 
swych smutnych myślach o swem
dziecięciu. _ .

Anusia, krzątając się po pokoju, 
w milczeniu obserwowała sw'ą panią, 
którą kochała z całej duszy i odczu­
wała jej cierpienia.

Dwie łzy oddzieliły się od _ po­
wiek hrabiny i spłynęły po jej; poli­
czkach.

_  Biedna matka — myślała po 
kojowa — biedna męczennica. D la- 
ozasaten człowiek, który. mown, ze la

(z) Rozbrojony. O negdaj policja do­
konała konfiskaty  b rom  u 
Szlachcica (Klonowa lb) na posiadanie 
k tó re j zezwolenia nie posiadał.

REKLAMA 
JEST DŹWIGNIĄ HANDLU?

kocha, pozwala jej zamierać w boles 
ci! dlaczego nie wraca jej _ eonu.. 
Smutek zabija ją! Jeżeli nie wróci 
dziecięcia prędko, kto wie, czy nie oę 
dzie już zapóźno.

W tej chwili Dufour, krążący na 
próżno po korytarzach od kwadran­
sa, zniecierpliwiony i nadto lękają­
cy się, by ćłłuzsza zwloką nie popsu­
ła planów Juljusza Claude, zdecy­
dował się zapukać lekko _w drzwi 
salonu, sąsiedniego z pokojem hrabi 
ny. Henryka i Anusia usłyszawszy] 
pukanie, podniosły głowy.

— Ktoś stuka — zauważyła Hen­
ryka. . .

Anusia uchyliła drzwi i wyjrza­
ła. .

— Nie ma nikogo w salonie.
Pukanie dało się słyszeć po raź

drugi i trzeci.
Pokpjowa wyszła do salonu i o- 

tworzyła drzwi wychodzące na ko­
rytarz. T .

— Ach, to pan — szepnęła zdzi­
wiona, spostrzegając Dufoura.

— Tak — odrzekł po cichu — pa 
ni Dauray wzywa pannę _— i jesz­
cze ciszej dodał pospiesznie: Po­
trzebuję z panną pomówić... mam za 
komunikować rzecz bardzo pilną i.
ważną. ■, Ie. a. n.



Kres podbojów sercowych
PA RA G RA FY  NOWEGO KODEKSU KARNEGO PR Z E W ID U JĄ  SUROWE K A RY  NA U W O D ZICIELI.

Opracowany przez prawników 
polskich nowy kodeks karny bierze 
w obronę kobietę tak dalece, że mógł 
by służyć jako wzór dla praw obo­
wiązujących w innych krajach. Bez 
przesady można powiedzieć, że ko­
deks jest biczem skręconym na uwo­
dzicieli.

Kodeks ten mówi zupełnie wy­
raźnie, że jeśli mężczyzna będąc 
•sprawcą ciąży., uchyla się od udzie­
lenia potrzebnej pomocy kobiecie, u- 
legnio karze więzienia lub aresztu 
do lat dwu. Gdyby zaś nastąpiła 
śmierć niewiasty, je j upadek moral­
ny, usiłowanie samobójstwa, wino­
wajca ponieaie karę więzienia do 
lat pięciu".

Kończą się więc te dobre czasy, 
kiedy to kawaler tak długo roman­
sował z panną, póki mu nie wyzna­
ła szeptem tajemnicy. Zazwyczaj 
w takich wypadkach młodzieniec de- 
zerterował z posterunku, pozostawia 
iąc niewiastę na łasce losu. Nie tro­
szczył się już o młodą matkę, ani o 
własne dziecko.

‘Skoro poszkodowana udawała się 
do sądu, sędzia nie mógł nic więcej 
uczynić poza wyznaczeniem alimen­
tów7 Było to niewielkie odszkodnwa 
nie za krzywdę, gdyż strącenie 20 
procent z zarobków kawalera przed­
stawiało wielkie trudności. W więk­
szości wypadków młody człowiek u- 
krywał swe dochody, zwlekał, a dziec 
ko cierpiało nędzę.

To też kronika wypadków roiła 
się wprost od samobójstw.

■Dodajmy, że większość kobiet u- 
padłych, które spotykamy na ulicach 
miast, rekrutuje się właśnie z tej ka- 
'tegorji porzuconych matek. Zna łozie 
nie pracy, gdy ma się na wychowa­
niu dziecko, jest dla niezamężnej ko­
biety rzeczą uiezmiernie trudną.

.Nowy kodeks zapobiega też licz­
nym zbrodniom. Niema co ukrywać, 
że wwpadki zabijania dzieci nieśłub-

ST R A JK  W  FA BRY CE BERNDTA 
W ZA W IER C IU  ZOSTAŁ Z L IK W I­

DOWANY.

T rw ający  przez dwanaście uni i -nocy 
stra jk  wioski w  fabryce Rerndta, w 
’zasie k tórego  94 robotników ani na  krok 
nie opuszczało fab ryk i dniem i nocą, 
■został w ubiegłą sobotę .zakończony. — 
’Dzięki ^zabiegani miejscowego inspekto- 
tora pracy inż. Pawłowskiego, robot, 
niey otrzym a wszy w eałośei zalegle za­
robki, fabrykę o godz. fi-ej wieczorem 
opuścili.

Zaznamyć należy, że robotnicy otrzy 
.tnaii ty lko zalegle zarobki, natom iast 
nie o trzym ali jeszcze zap łaty  za niew y­
korzystane urlopy.

Ponieważ miedzy wlaśeieiełem fabry  
ki, a odbioreą tow aru zachodzą pewne­
go rodzaju spory n a tu ry  handlowej, fa­
bryka przeto została w te j chwili na 
pzas nieokreślony zam knięta. D yrekcja 
fabryki czyni s ta ra n ia  o .pozysfczno* no­
wych odbiorców.

nycli były aż nadto częste. Wszak 
czytaliśmy nic tak dawno o skazaniu 
w Krakowie aa karę śmierci młodej 
dziewczyny za. zaduszenie niemowlę­
cia. Wprawdzie zamieniono jej ka­
rę na dożywolnie więzienie, tom -nie­
mniej jednak musimy przyznać, że 
część odpowiedzialności spada na

ojca zamordowanego dziecka.
Dzięki nowemu kodeksowi, męż- 

czyzna, który rozkochał w7 sobie na­
iwną .dziewczynę, zastanowi się te­
raz poważnie, nim zerwie z nią sto­
sunki. Widmo więzienia lepiej prze­
mawia ‘do wyobraźni, n iż  najczulsze 
słowa.

Katastrofa samochodowa na drodze 
Przysucha — Radom.

12-ŁETNI CHŁOPIEC PONIÓSŁ ŚMIERĆ NA M IE JSC U , DRUGA OSOBA 
CIĘŻKO RANNA.—SZOFER, SPRAW CA KA TA STRO FY  ARESZTOW ANY.

Na drodze Przysucha — Radom  wy­
darzyła się wczoraj straszna katastro ­
fa  samochodowa, k tó ra  pociągnęła za 
sobą śmierć I2_letniego chłopca W ła­
dysław a Drożdża i ciężkie poranienie 
jego ojca Stanisława.

Drożdż wraz z synem jechał fu rm an ­
ką, zaprzężoną w jednego konia. W  
pewnym momencie, z przeciwnej strony 
szosy nadjechał samochód, prowadzony 
przez -szafera S tanisław a Stańczyków , 
skiego z Łodzi.

Pierwsza „szkoła złodziejska
w Warszawce.

„CIAŁO PR O FE SO R SK IE " W K O M PLECIE DOSTAŁO S IĘ  DO
KRYM INAŁU.

Lato. Wśród rozpalonych murów 
stołecznych duszno i gorąco. Napróż 
no w ciągu dnia mieszkańcy kamie­
nic oczekują na świeży, orzeźwieją- 
ey powiew, to też każdy, kto może, 
stara  się pozostawić okna otwarte 
na noc, by ochłodzić rozgrzane słoń­
com lokale.

Nie omieszkali skorzystać z te- 
go złodzieje i kradzieże t. zw. 

na „lipko"
stały  się tak powszechne w ciągu te 
gorocznego upalnego łata, że władze 
bezpieczeństwa postanowiły roz to  
czyć specjalną obserwację nad „kp­
iarzam i".

Akcją ta dala sensacyjne wyniku 
w ykryto bowiem, ni mniej, ni więcej 
tylko prawdziwą „akedemję lipkar- 
stwa“ z szeregiem „profesorów" i 
licznym zastępem uczniów.

Gmachem szkolnym 
był oczywiście osławiony „Cyrk" — 
dom noclegowy dla bezdomnych.

Dochodzenie wykazało, że na po 
ntysł ten wpadli zawodowi złodzieje: 
Zygmunt Walewski i Bolesław Mi-

In y  sta jaszczurek dziennie
ORYGINALNY HAND EL.

 0QO—
Z OLKUSZA.

(ol) W ybory władz m agistrackich  w 
Wolbromiu nastąp ią  po rozstrzygnię­
ciu rek u rs ów, wniesionych przeciwko 
ostatnim wyborom. P. o. obecnego bur_ 
mistrza m. W olbrom ia, p. H enryk  Ro­
senbaum wyjeżdża na 4_rotygodniowy 
urlop zdrowotny. Zastępstwo obejmie 
ławnik Wodecki.

(ol) K u przestrodze woźnicom. Za 
bicie konia biczyskiem, sąd grodzki w 
Ląkuszu skazał 17-letniego furm ana Sta. 
nrsfawa W róbla na 100 zł. grzyw ny lub 
2 tygodnie_ aresztu. W róbel służy u Wie­
czorkowskiego w K azim ierzu koło Strze 
mieszyc.

W YBRYK NAT URY.
Na terenie warszaw skiej rzeźni znob 

serwowano ostatnio niezwykły w ybryk 
natury. W sprowadzonej na ubój kro­
wie, znaleziono po zabiciu je j cielę, któ 
tego głowa w górnej połowie przypom i
na uo złudzenia głowę ludzką. Fenomen
&w został zakonserwowany w sp iry tu
sie.

W Berlinie istnieje sklep, na któ­
rym -widać szyld: „Handel dżdżow­
nicami".

Dziwne, prawda! — czy taki 
handel może wogóle dawać docho 
dy?

Zdaje się jednak, że tak, skoro 
istnieje i skoro obok niego istnieją 
inne podobnie. W jednym np. można 
zaopatrzyć się w „robaki mączne", 
jak wiadomo ulubiony przysmak nie 
których ptaszków śpieAvająciych, h o ­
dowanych w klatkach.

Inny znowu dziwak wybiera się 
do okolicznych lasów7, przebiega po­
la, łąki, bagna i łowi tam gąsienni- 
ee, motyle, chrząszcze, żaby, trytony, 
znskrońee, padalce, jaszczurki, a na­
wet żmije, które dostawia do akw ar 
jmn w ogrodzie zoologicznym albo 
do pracowni naukowych.

Człowiek ten, obwieszony pod­
czas swych wędrówek różnemi pusz 
kami pudelkami, klatkami i w iader ­
kami, widzi niesłychanie zajmujące 
rzeczy w miejscach, koło których 
niewtajemniczony przechodzi obo­
jętnie.

W rażie potrzeby potrafi on 
schwytać 300 jaszczurek w jednym

Samochód, k tó ry  -jechał z w ielką 
szybkością z eałą siłą  w padł na fu rm an­
kę, k tó rą  "zepchnął do rowu.

Z pod  szczątków fu rm an k i wyciąg­
nięto w straszny  sposób zgniecione zwło 
ki 12-Ietniego Drożdża, S tanisław  Drożdż 
u leg ł złam aniu  obu nóg i ogólnym, b. 
poważnym obrażeniom  całego ciała. — 
Odwieziono go do szpitala.

Szofera Stańczykowskiego policja a- 
resztow ała i przekazała do dyspozycji 
sędziego śledczego.

i # ® 5*

recki — mieszkańcy schroniska, któ 
rzy dobrali sobie liczną i odpowied­
nią kompanję i rozpoczęli formalną 
naukę

złodziejskiego kunsztu.
Niebywałe zdolności w tym kie­

runku okazał nowicjusz, dotychczas 
jeszcze nie karany, niejaki Józef 
Spoiny, który wkrótce z ucznia 
awansował również.na profesora

Wyszkolona w ten sposób banda 
złodziei dokonywała śmiałych krad- 
dzieży. Niejedno mieszkanie, miesz­
czące się na 3-ciem piętrze, którego 
łokatorowue spokojnie zostawiali o- 
twmrte na noc okna, zastało ograbio­
ne przez członków tej szajki, któ­
rzy dostali się doń

po rynnie.
Złodzieje przechodzili z całą bez­

czelnością z jednego mieszkania do 
drugiego, okradając w7 jednej i tej 
samej kamienicy kilka lokali.

Policja aresztowała wszystkich 
trzech „profesorów" akademji zło­
dziejskiej, osadzając ich w 'więzie­
niu, a obecnie wyłapuje ich uczniów.

Spm czti rodzinne 
u państwa Giiapiinćw,

P O L IC JA  W YW OZI SYNKÓW  AR­
TYSTY.

W rodzinie C harlie  Chi.pibm  ;skis­
ił wie, że nie u s ta ją  sprzeczki rodziam ^ 
Ale ostatnio, doszły one uo rozmiarów! 
niebyw ałych.

C harlie  z żoną, z k tó rą  się rozwiódł 
przed rokiem , z L itą  G ray, m a uwu 
synów.

P o  rozwodzie eMopey pozostali u 
m atki, przyezem  Chaplin  w ypłacił żo­
nie jedne razowo 65!) tysięcy dolarów i  
plaei je j miesięcznie 1863 dolarów na  
n fe y m a n ie  dzieci.

Jednym  z warunków , k tóre  Cha­
plin  postaw ił wówczas żonie, był ten, że 
ehłopey n ie  będą bez jego pozwolenia 
g ra li do film u.

Tym czasem  te raz  L ita  G ray złam a­
ła  ten  w arunek.

Z aw arła ona k o n trak t z w ytw órnią 
Foxa i zobowiązała się, że obaj chłop­
cy: Charles i S idney będą g ra li w film ie 
dźwiękowym, przerobionym  ze znanej 
kom edji am erykańsk iej „M ały nauczy­
ciel" („L ittle  Teacher").

Sam a L ita Gray, k tó ra  obecnie wy­
stępuje  jako  tancerka  w teatrze „Orphe 
um “ w  Denver, m a również grać w tym  
film ie.

O haplin, dowiedziawszy się -o tem, 
zaprotestow ał i oddal spraw ę sądowi.

T y m o asem  w ytw órnia, k tó ra  już  
włożyła w przygotow ania Jo owego o- 
brazu koło 30 ty sięcy dolarów, nie chce 
odstąpić od kon trak tu .

W ysłała  do Nowego Y orku szefa po. 
lie j i swego stud jo, by przyw iózł obu 
m ałych 'Chaplinów statk iem  przez ka­
n ał P anam sk i do Hollywood.

Gwo porw anie dzieci z pozwoleniem 
m atki, a wbrew woli ojca, je s t jedną z 
najw iększych sensaeyj am erykańskie­
go św ia ta  filmowego.

dniu. Nie jest to wcale łatwe zada­
nie, to też człowiek ten, nazwiskiem 
H enryk IRangnow jest w Berlinie u- 
nikatem, uznanym przez władze. Po­
siada on legitymację, upraw niającą 
go do uczęszczania tam, gdzie wstęp 
wszystkim innym spacerowiczom 
jest wzbroniony: clę rezerwatów łeś 
nych i na łąki bagniste, gdzie każdy 
fałszywy i nieopatrzny krok grozi 
pogrążeniem się aa7 trzęsaAvisko.

Z a ro b k i je g o  są  Avcale n iez łe  i  d la  
te g o  w ie lu  już ch c ia ło  go nasladoA\7ać

Mimo to nie ma on konkurentów7 
Zajęcie jego bowiem nie jest rzemio 
słem, które może wykonać każ.c!v. 
W ymaga ono wielkiej znajomości 
przyrody, akuratności, zmysłu obser 
wacyjnego i wielu innych właściAVO 
ści i zalet charakteru,- na które nie 
każdy potrafi się zdobyć.

Zdarza się, że ten i ów bezrobot­
ny -w leeie pójdzie jego śladem i cza 
sami nawet zarobi kilka marek.

Eangnow jednak nie zaprzesiaje 
sw7yek wycieczek nawet w zimie i 
lAvierd-zy że wtedy właśnie połów je 
go jest najobfitszy, choć wymaga 
więcej tru d u  i Znajomości rzeczy.

 “O0O-----
Zycie gospodarcze.

" g  i E L  D A.
W arszaw a. 8. 8.

B erlin  212:20 
B elg ja  123.85 
H oland ja  359.25 
Londyn 30.95
Nowy Jo rk  8.92.4 (kabel 8.92;9)
P ary ż  34.95 
P ra g a  2G.38 
Sztokholm 161.00 
S zw ajcaria 173.70 
W łochy 45.50

A K C JE  I  POŻYCZKI.
W arszaw a, 8. 8.

3 proc. Poż. B udow lana 34.85
4 proc. Poż. D olarow a 48.50
5 proc. Poż. K onw ers. 36.00
6 proc. Poż. D olarow a 54.25
7 proc. Poż. Stabiliz. 48.00 
4 proc. Poż. Inw est. 95.00 
L is ty  zastaw ne W arszaw y 45 50 
B ank Polski 70.00

 oqo-----
HUMOR.
W  R E D A K C JI.

—  P an ie  redaktorze, w k tó re j ru b ry ­
ce um ieścić wiadomość o spadku cen, 
ja k i w ykazała kom isja statystyczna.

— Hm, najstosow niej byłoby w ru­
bryce „Śmiech — to zdrowie".

STRZEŻ S IĘ  GRYPY!
W  zeszłym m iesiącu m oja żona prze 

chodziła ostrą  grypę.
— I  czy przeszła bez śladu !
— O nie! Zostało 100 złotych długu, 

lekarzowi.

G ruźlica płuc corocznie, nie robiąc różni­
cy dla płci, w ieku i stanu, kosi m i!jony 
ludzi. — P rzy  zw alczaniu chorób płuc­
nych, b ronchitu , grypy , uporczywego, 
męczącego kaszlu i t. p. stosu ją  pp. Le_
\̂3XZG *

„BALSAM  THIOOOLAN - AGE" 
k tó ry  u ła tw ia jąc  w ydzielanie się plwo­
ciny  wzm acnia organizm  i  sam opoczu. 
cie chorego oraz powiększa wagę c ia ła  
i  usuw a kaszel.



Sir. 6.

ZE SPORTU.
PIŁKA NOŻNA.
4 p. Icgr. (Kielce) — »,2aglę ' 

bie“ (Dąbrowa) 5:1 (2:1).
W  K ielcach odbyły sic zawody m ię 

dzYgrupowe o m istrzostwo okręgu kie­
leckiego m iędzy 4 p. leg’. (Kielce) — a  
m istrzem  podokręgu Zagłębia, W ora za­
kończyły się porażką „Zagłębia y ■>

SUI\V pierw szej połowie g ry  zagłębianie 
praw ie nie istn ieli na boisku.

Po przerw ie „Zagłębie' nie zdołało 
przeprow adzić groźniejszych atakuw .

Zawody zakończyły się w ynikiem  
3:1 dla 4 p. leg. # # #

Spotkanie rewanżowe m iędzy 4 p. leg. 
(Kielce) a „Zagłębiem" (Dąbrowa) od­
będzie się ju tro  tj . w ś ro d ę  na stadjonio  
m iejsk im  w Dąbrowie. . ,

M istrz zagłębiow ski m usi dotozyc 
sta rań , aby  nie p rzegrać trzeciego z ko­
lei meczu między grupowego.

Początek zawodów o godz. 5-ej popol.
 oOo-------

K. S. W ARTA (Zawiercie) — R. K . S. 
(Radom) 3:2 (1:0)

O negdaj na boisku R.K.S. w R ado­
min odbyły się zawody w piłkę p o /n ą
0 m istrzostw o woj. kieleckiego między 
nowYŻszemi drużynam i.

Obie drużyny  w ystąp iły  w pełnych
składach. , . . . ,

W ygrana „W arty" otw iera je j dro: 
gę do uzyskania, ty tu łu  m istrza, to tez 
zdobyła się na  wysiłek dawno u n iej 
niew idziany, przez co g ra  była b. cie-

*a pierw sze m in u ty  g ry  up ływ ały  pod 
znakiem  zdenerwowania oou drużyn. 
P ierw sza o trząsa się jednak  „V\ a rta
1 w 20 m inucie Sobieehard z przeboju  
uzyskał prow adzenie i s trze lił p ie rw , 
sza bram kę. .

W ynik  ten  u trzym uje  się do p rzer­
wy.

' Po  przerw ie „W arta* opanow uje bo 
isko, nrzypuszczając genera lny  a tak  ua 
bram kę przeciw nika. N iespodziewany 
strza ł Sobiccharda odbija bram karz a 
nadb iegający  Gwóźdź podwyższył w y. 
nik. N agły  jednak  w ypad gospodarzy 
kończy sic bram ką, strzeloną przez M ą­
kosę. Z aw inił tu  obrońca „W arty  . U 
chw ile potem Sobieehard z podania 
Gwoździa uzyskuje 3-cią bram kę, po- 
czem „W arta" opadła z sił, co w yko. 
rzy s ta ł E . K. S. i s trze lił 2 bram kę z 
karnego. O statn ie m in u ty  należały do 
„W arty", k tóra  nie zdołała jednak  pod­
wyższyć wyniku.

N ależy podkreślić .w yrów naną grę 
„W arty", bez specjaln ie słabych punk- 
tów. N ajsiln ie jszą  częścią drużyny by 10 
trio  obronne z M atusikiem  na czele, 
k tó ry  swą obroną wzbudziły zachw yt tak  
u  a-i-aczy, jak  i publiczności.

D rużyna E. K. S. zaw iodła pod wzglę 
dem strzałów , b rak  je j w ykończenia ak 
eji cod bram ką. Specjaln ie słabych 
punktów  nie było.

Sędziował p. G linka z W arszaw y do­
brze. Z ainteresow anie moczem słabe.

Obecnie „W arta" je s t 100 proc. k a n ­
dydatem  d1' zdobycia ty tu łu  m istrza  
woj. kieleckiego.

 oOo------

TA BELA  M ISTRZOSTW  W O J. K IE ­
LECK IEG O ,

Nazwa klubu g ier punkt, st. br.
W a rta  (Zawiercie) 4 8 17:5
Zagłębię (Dąbrowa) 3 2 8:6

• R .K .S .  (Radom) 4 2 6:12
4 p. p. leg. (Kielce) 3 2 5:13 o--------

PIŁKA WODNA.
„M A K K A B I" -  „CRACGVIA" 5:1 (2:1)

F in a ł m istrzostw  p iłk i wodnej o m i­
strzostw o Polski zakończył się porażką

C * ( (racovi .
Po dzisiejszych rozgryw kach zadecy 

d n i"  o m istrzostw ie mecz pom iędzy 
E , K. S. a „M akkabią", k tóre  to d ru  

żvnv posiadaja  rów ną ilość punktów  a (8) 
„H akoali" i „U nja" w ypadają  z ligi. 

gdyż posiadają  gorszy stosunek bram ek 
od „Cracovi".

 o«o

MECZ PŁ Y W A C K I W ARSZA W A  — 
G. ŚLĄSK 87:65 PKT.

W  ub. sobotę i niedzielę odbyły się 
na stad jon ie  pływ ackim  w M ysłow i­
cach m iędzy okręgowe zawody pływ ac­
k ie  o nagrodę w ędrow ną prezyden ta  m. 
W arszaw y.

W  pierw szytn d n iu  zawodów zwycie 
żyła W arszaw a w stosunku 33:28 pkt.

W czoraj Śląsk zwyciężył W arszaw ę 
dzięki nadzw yczajnym  zryw om  w szta­
fecie 3x100 oraz w ynikow i w meczu p ił­
ki wodnej. . TTT

Do meczu p iłk i wodnej W arszaw a 
prow adziła 85:61 pkt.

W ynik  3:0 d la  Śląska w spo tkaniu  
w aterpolow em  przechylił zwycięstwo 
na  stronę G. Śląska.

W vd aw ea :

Co proponowali menagerzy amerykańscy
k u s o c i n s i c i i m u ?  _

KU SY " N IE  PRZYJĄŁ OFIAROWANYCH 50.000 DOL. HONORARJUM. -  TRIUMF AMERYKANOM  
” W SZTAFECIE.

LOS ANGELES, 8. 8. O lbrzym ie 
w rażenie w yw ołała tu  wśród wszyst­
k ich  olim pijczyków  propozycja, jak ą  
uczynił jeden z m enagerów  am erykań­
skich K usocińskiem u, aby ten odbył 12 
s ta rtów  w Am eryce łącznie ze zdyskw a­
lifikow anym  N urm im , na co biegacz 
nasz m iał otrzymać w ielką sum ę 5 0 .«

dolarów. Kusoeiński, który bez waha­
nia odmówił tej bezczelnej propozy­
cji, stał się przedmiotem gorących owa- 
cyj przedewszystkiem swoich rodaków, 
oraz wcgole wszystkich olimpijczyków. 
K ategoryczne stanowisko Kusocińskie- 
go w te j spraw ie w chwili, kiedy niem 
cy g o tu ją  obrzydliw ą kam pan ję  w sto-

OSTRZEŻENIE. Z dnia 2 na 3_go b. m. w Strzem ieszycach, 
skradziono następujące weksle-

Sosnowa

Data płatności
5.9.1932 1000.—

25,8.1332 500.—
25.9.1932 500.—
in blanco

500.—3 weksle po
2 „ 300.—
1 200 —
2 300 —
1 •200.—
1 500.—
1 150.—
1 .120.—
1 100 —
1 200,—
1 200—
1 100.—
1 „ 40.—
1 •200.—
1 „ J.00—
1
weksle pi a

100.—
stow ane

1 weksel 300.—
1 200.—

sum a zł. wystawca
Pielepiejeczenko

H .. Śpiewak
P. G rin
P. G rin
B. Lipszyc
B. Lipszyc
M ianowski
Styczno
Jarm uszey/ski
Sosnierz
Sosnierz
M ar ja  Sosnierz
M ichał Now ak
S tanisław  Skrzypczyk
W ojciech Kozłowski
W aienty  D ybich
Ja n  D om agała

Stan isław  K w in ta  
S tan isław  K w in ta

zlecenie
F ra jn d lićh

Finkel
F inkel
B ag ińsk i

B ronisław a Sosnierz 

K a ta rzy n a  Nowak

i < J , l  U  W  XVCl w o o o o  X , ^

W szyscy wyżej podani
zyezKa n u ao w ia u a  i u .  a
w ystaw cy i zleceniodawcy zam ieszkali w otize-\ v b z . y c > u . y  w  .y b o u u i u  J  .

m ie.fizycaeh woj. kieleckiego, które uniew ażniam . MOTYL PRUSAK.

KINO

m r s j i t
s.

dawniej 
Kinć-Tsair „Udz alawy”

Dz ś

„Grzesznica z Montparnasse4'1
w e so ła  k o m e d ja

z ANNY O N D R Ą  w  roli tv  tułówei.

N a d p r o g ra m :  Flip i Fiak i T y g o d n ia  Foxa.

sunku  do naszego biegacza, zasługuje 
na  najw yższa uznanie^

O statn i dzień lekkoatle tyk i przyniósł 
na jm n ie j spodziew any rekord i to tak  
w sponiały, że aż w prost m ew iarygo. 
dny. Oto w sztafecie 4X100 m. am ery­
kan ie  w składzie: K iesseł, loppino .
B y  er i W ykoff osiągnęli 40 sek., bijąc 
o 8 m. 2) niemców, 3) włochow, 4) kana- 
dyjczyków, 5) japończyków i G) an g li­
ków. ,

N iem niejszy trin m t święcili am ery­
kan ie  i w sztafecie 4X400 m., b ijąc  re ­
kord  św iata ustanow iony przez nich 
sam ych dnia poprzedniego, w składzie 
Tuque, AblPwith, W arner, C arr. N astę­
pne m iejsca za ję li:.2) A n g lia , 3) K ana 
da, 4) Niemcy, 5) Ja p o n ja  i 6) W łochy.

W  sztafecie 4X100 m. pan trium fo­
w ała  A m eryka i znowu tu  padł rekord 
św iata: 1) USA. -  47 sek., 2) K anada 
3) A nglja , 4) H olandja, 5) Jap o n ja , o)
Niem cy. . . , T t

Jak b y  dla dopełnienia sukcesów U. 
S. A. w' dziew iątym  dniu  olim pjady 
am erykanka Shiley nietyłko, ze 
w yg ra ła  skok wzwyż, ale i ustanów c a  
rekord  św iata wynikiem  1.67 m., 2) Di- 
trickson (USA). 1.64 m 3)MDawel (Ka- 
nada) 1.63 m.. 4) Gisolf (Holandia), •>) 
C iarkę (Afr. Pol.) i 6) R agers (USA) 
wszystkie po 1.58 m. .

W yścig jachtów  w ygrał „bpngboK 
(Afr. Poł.) 21:01,23. .

W  kategorii 6 metrów żagla: 1) „l>i- 
ssbi" (USA), 2 (4)35. _

W  kateg o rji 8 m. żagla: 1) „Ąngeli- 
ta “ (USA) 2(18)46, 2) „S an tam aria  .

Indyw idualn ie  prow adzi R atsey  (A a. 
g lja), 2) H aas (H olandja), 3) B ehr (Dan 
ja ). W  ogólnej pu n k tac ji prow adzi H o­
lan d ja  40 pkt., 2) A nglja  34 pkt., i • 1 
N iem cy 31 pkt. .

Biegiem  m aratońskim  zakończyła się 
lekkoatle tyka na igrzyskach W  m ara­
tonie uczestniczyło 28 zawodników, re ­
prezentujących 18 państw._ P u n k ty  k o n ­
tro lne  m inęli jako pierw si: 1 Pu *4kt (44 
km.), Zabala 12:30, I I  punkt — Zabaia, 
TTi — (15.3 km.) Zabala 57 mm.. IV -  
(23 km.) Zabala 1:20, V — (33.380 m.) 
V irtanen , V I — (35 km.) W rig th  2:0o, 
V II  — W rig th . Ostateczny w ynik: i) 
Z abala (A rgentyna) 2:31:36, 2) F e rm  
(A nglja) 2:32:12, 3) T oivinen 2:32,12 4) 
W rig h t (Anglja) 2:32:42, 5) Tsuda (Ja ­
ponja) 2:35:42.

Si T.2 kKsgl! Od poniedziałku 8„go sierpn ia  br.
%  P iękna fan taz ja  opar i na arcydziele słynnego d ram atu rga

M olnara

H ino-Ieatf
„PAŁACE” ffyyoii l

W  rolach głów nych: C harles F a rre ll, Rose H obart i E ste lła
Taylor.

N adprogram : Tygodnik dźwiękowy Fo :a

i sprzedaż.

Nie czyftcie eksperym entów  
ze zdrowiem

Nie dajcie się namówić na nic innego 
rzekomo równie dobrego.

dowiedziono 
profilaktyczne.„O L U ”

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A .

N auka i wychowanie.
STUDENT P o litechn ik i W arszaw skiej 
udziela korepetycji w Będzinie, Groclz- 
cu. Specjalność m a te m a ty k ą  fizyka, 
chem ja. O ferty  sub. „S tudent w „Lx- 
prosie" Będzin — Grodziec.

“P o s I d y I  PR A C E
PO TR ZEB A  czeladzi szewskich na ro ­
botę kupiecką m ęską. U lica F eliksa  P e r  
la  nr. 9rf A dam  W ójcikiewicz.

W Y N A JM Ę  pokój um eblowany. Sosno- 
wiac. P iłsudskiego 64 m. 7, I I  p ię tro. 
P O S Z U K U JĘ p o k o ju  z kuchnią  w c«n. 
tru m  Sosnowca za niedużym  pew nym  
czynszem miesięcznym, ew entualnie 6 
— 4 m iesiące zapłacę zgory. A dresy 
składać adm in is trac ja  „E xpresu pod 
„A. B.“.

SPRZED A M  kozetkę, otomanę, m a te ra ­
ce. Sosnowiec, K o łłą ta ja  10, oficyna
p iętro.   ■ _ - -— -
FR Y Z JE R Z Y ; Sprzedam  okazyjnie sza 
fę, m arm ury , sprzęty  po likw idacji za­
kładu. Sosnowiec, O rla 9 — 3.

Zgubione dokum enty 
po 5 groszy za l  wyraz

K R U PA  M A R JA  zgubiła leg itym ację
bezrobocia wydaną w Będzinie__. _
UNIEW AŻNIA, się zagubiony weksel 
na 100 zł. z w ystaw ienia W ładysław a 
Peceli, p ła tn y  dn ia  8 sierpn ia  1932 r„ 
k tó ry  został w ykupiony w term in ie , a
nieprzedarty . _    ,  ____—
STA N ISŁA W  W IT U C K I zgubił książ­
kę wojskową w ydaną przez PK U . P o . 
znau. -
ŻUCHOWICZ Leokadja. zgubiła ksią- 
żeczkę P. K. Cli, w Olkuszu Nr. 22C34. 
MAR JA N  JA R E K  zgubił książeczkę 
kasy chorych w ydaną w Sosnowmu i
7-mio oddz. świadect wo szko ln e ^  ___
W A C H TER  SZYMON zgubił dowód o- 
sobisty, książkę wojskow-ą, wydane w
Sosnowcu. _____  ____ ____
JA N  FR A N K O W SK I zgubił dyplom 
rzeźniczy, książeczkę rzem ieślniczą wy­
daną przez urząd  starszych zgrom adze­
n ia rzeźuików m. W ielunia, w yciąg z 
ksiąg  lndności i k a rtę  re jestracy jną, 
w ydaną przez gm. Sokolniki, pow. W ie.
Inn, woj. Łódzkie.______
U N IEW A ŻN IA  się zgubioną książkę 
w ojskorrą i k a rtę  m obilizacyjną, w yda­
ne przez P . K. U. K ielce na nazwisko 
M ueharski Antoni.

OGŁOSZENIE.
S tow ar *yszenie K oncesjonowany tli 

Zakładów z prawem  sprzedaży piwa, 
w ina i papierosów na pow iat Będzin, 
sk i w Sosnowcu, niniejszem  pow iada­
m ia swych członków, że w dniu  10 sierp ­
n ia  1932 r. w Sosnowcu _ P ogoni przy 
ul. Nowopogońskiej w sali k in a  „Mo- 
rnus" o godz. 10-ej rano w 1 term inie, 
a w razie braku  quorum  w I I  term in ie  
o godz. 11-ej, odbędzie się organizacyjne 
ogólne zebranie. .

Porządek dzienny następu jący : p. 1) 
W ybory przewodniczącego, 2) Spraw o, 
zdanie tym czasowego zarządu, 3) Refe­
ra t  organizacyjny , 4) Odczytanie i p rzy  
jęcie s ta tu tu  5) Podpisanie nowyc.i de­
k la rac ji, 6) W ybory  członków zarządu 
3 K om isji R ew izyjnej. 7)_ U chw alenie 
budżetu, 8) W olne wnioski.

U w aga: Osoby zainteresow ane za. 
p rsszam y  n a  powyższe zebranie.

TYMCZASOWY ZARZĄD.

Druk. „E xpres Z a z ę b ia "  Sosnowiec, ul. Teatralna 1, tel. 4-J4.

D N IA  6 sierpnia  zgubiono książeczkę 
wojskową w ydaną przez PK U . Często­
chowa oraz 303 zł., przy torze kolejo­
wym Zaw iercie — N ierada. Znalazcę u- 
prasza się o zwrot: Częstochowa, O stat­
n i Grosz, N arutow icza 153, Surowica
Stani s ł aw.   _____
K U R ZA K  JA N  zgubił w yciąg z ksiąg 
ludności, w ydany przez m ag is tra t Za­
w iercia.

OSOBĘ, k tó ra  by ła  św iadkiem  kradzie­
ży pieniędzy u mego ojca zam ieszsate. 
g:o w Będzinie, ul. Okrzei 74. lu b  która 
m ogłaby przyczyn ić• się do wyary-ua 
sprjaweów kradzieży, proszę o rozmowę. 
Za dyskrecję ręczę słowem honoru. — 
W ynagrodzenie w edług umowy. Jo z a
Gniatkowski. Będzin, ul....O krzei,<4.__
U N IEW A ŻN IA M  weksel n a  90 zł. p łat. 
ny  27 s ie rpn ia  br. w ystaw iony przez o- 
zófa Ł apa ja , a żyrow any przez btani-
sław a W aludę. ___ _____________ —a
ZA G IN ĘŁA  dam ska to rebka wraz z le 
g ity m ac ją  urzędniczą, 50 złotem i i dro­
biazgam i na im ię Treny Dorabialowny. 
Znalazcę proszę o zwrot do adm inistra­
cji lub P iask i, G raniczna 1 za wyna­
grodzeniem .

Redaktor odp.: Józef Oskófekł.


